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LIGIE ŻYDOWSKIE 


tygodnik społeczno-polityczny, sprawom żydostwa i zagadnieniom 
sjonizmu poświęcony. 


Sjonizm dąży do stworzenia zagwarantowanej prawem publicznym siedziby dla Żydów w Palestynie... 
(Program bazylejski). 


= WARUNKI " PRENUMERATY g „| OGŁOSZENIA | KOSZTUJĄ: © 
z przesyłką i dostawą, do domu: Adres redakcji i administracji: na I-ej str.. . Mk. 2 
ZA e NRA E Mk. Warszawa, Senatorska 32. Tel. 18-78. h a a POCZ: 450 
AGE 7 5 . 
Kwartalnie . . 9 , Redakcja otwarta codziennie od godz. 10 do 12 za wiersz petitu. 
Miesi anie ERNA. RA 11 1 Na pierwszej i ostatniej stronie 
Cena _Cena pojed lyńczego numeru "86 ten. | MUDZENTACJA » " 4 szpalt lty. 


TREŚC NUMERU: 1. Spóźniony zwrot. — N, Szwalbe. 2. Przegrana sprawa, — I. Brjański. 3. Z Sejmu. Wniosek na- 
gly. 4. Krwią i żółcią: 1) Praca wre na całej linii. 2) = b, przemysłu krajowego. 3) Szybki wy- 
miar sprawiedliwości. 4) Nareszcie. 5) Zapytujemy. — W. A. 5. Memorjał w sprawie żydowskiej 
w Polsce (dokończenie). 6. Ruch sjonistyczny a organizacja. — Zew Kisenbergi 7. Bolszewizm a ży- 
dzi. — A. Fartglas. 8. Kronika. 9. Z bagienka: Skarby językowe. — Ben-Lewi. 10. Ostatni pocisk 
(wiersz).—Apolinary Hartglas. 11. Feljeton: Z tygodnia na tydzień. (Herezje młodosjońskie). — Hazofe. 


- Prosimy o odnowienie prenumeraty na kwartał 3-ci, m. Lipiec. 
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ul. Kredytowa M 4 
Klasyczna 


6-ta Loterja Klasyczna R. G. O. na II półrocze 1919 r. 
70.000 numerów, 35.0800 wygranych i 17 premji 
Suma wygranych {Í miljonów 592 tysięcy marek 
Wielka wygrana 500.000 marek, 
Ciągnienie 1-ej klasy 14 i 16 sierpnia 1919 r. 


Na każdej ćwiartce pieczęć z Orłem Polskim i napisem: Rada Główna Opiekuńcza. 
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SUDOFOR M SZOFM AN j” jaknajrychlejsze nadesłanie zaleg- 

hd łych należności, gdyż w przeciw- 
Labóratorjam „Uniwersal“ w Warszawie. nym razie zmuszeni będziemy 
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Spóźniony zwrot. 


W wigilję drugiego pokoju wersalskiego ro- 
zegrała się na polskiej arenie parlamentarnej krót- 
ka, lecz dramatyczną scena, wymownie charaktery- 
zująca nasze obecne położenie w Polsce. 

— Drobne, w porównaniu z tem wszystkiem, 
co zaszło w Polsce od listopada, ekscesy antyży- 
dowskie na Solcu, stały się przedmiotem wymiany 
zdań pomiędzy dwoma jwalczącemi o władzę oboza- 
mi polskiemi. Zaden kw obozów nie posiada 
obecnie formalnie władzy w swym ręku; ani En- 
decja, ani P. P. S. nie ponoszą odpowiedziałności 
za politykę rządu, zarówno zewnętrzną, jak i we- 
wnętrzną. Szczególnie w stosuńku do ministra 
spraw wewnętrznych, na barkach którego spoczywa 
troska o spokój i ład w kraju, ujawnia się fronda 
raczej ze strony prawicy, aniżeli lewicy. 

— Każda strona umywa ręce, gdy postawa 
rządu staje się dła niej nieret y zaś zjawia 
się „przeklęta* idea. żydowska, rząd odpowiedzial- 
ny przed Sejmem usuwa się dyskretnie na bok, 
rzez nikogo nie atakowany, i rozgrywa się sprzecz- 
a pomiędzy stronnictwami,| nie wychodząca je- 


jednak poza pewne granice, co do których istnieje 
niewątpliwie wzajemne porozumienie. 
ie mamy bowiem do czynienia w Polsce 
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Z tygodnia na tydzień. 
(Herezje młodosjońskie). 

Wybaczcie mi, jeśli tym razem pomówię z Wami 


nieco poważniej: tyle bowiem już nadowcipkowano - 


z okazji narodzonego podczas wojny młodosjonizmu, 
tak okropnie już steljetonizowano ten temat, że mi- 
mowoli wpadam w ton poważny, gdy w chmurny, 
dźdżysty wieczór nasuwają się refleksje o przy- 
szłych formach tego ruchu. 

Sjonizm jest niezwykle różnobarwnym ruchem, 
asymilującym i wchłaniającym w siebie gigantyczne 
konstrukcje ideowe, wijącej się w bólach powojen- 
nych Europy. W tej jego zdolności, być może, 
u 


rywa się tajemnicza siła jego rozpędu, jego ży- 


wotności oraz gwarancja jego trwałości. 

Najbardziej wywrotowe idee, miażdżące potęgi 
militarne i rozsypujące w gruzy niezwyciężone, zda- 
wałoby się, kolosy państwowe, pryskają w zetknię- 
ciu się z koncepcją sjonistyczną. 

Niejednokrotnie przepowiadano już bankructwo 
sjonizmu. Oczekiwano katastrofy jego w roku 
1905-tym; grzebano sjonizm z całą stanowczością 
w przededniu drugiej rewolucji rosyjskiej; doktorzy 
„ortodoksyjnego* marksizmu niemieckiego dowo- 
dzili wreszcie, że sjonizm zginie pod gruzami ustroju 
kapitalistycznego. 

Żadne wstrząśnienia dotychczas nietylko nie 
osłabiły tego ruchu, lecz wywołały wprost prze- 


- ciwne objawy, które niekiedy były niespodzianką 


dla „starych* przywódców, którzy stali u kolebki 
ruchu i nie mogli objąć perspektyw, jakie mu się 
. nagle otworzyły. 


z normalną sytuacją polityczną, w, której rząd, wy- 
łoniony przez większość parlamentarną, atakowany 
i sri tonany jest za swoją czynność, a w danym 
wypadku za bezczynność, przez opozycję. 

„Opozycja“ sejmowa, skoro się rozchodzi o sto- 
sunek do żydów, nie rusza rządu, nie wdaje się 
w ocenę postępowania podwładnych mu organów, 
nie analizuje rzeczowo konkretnych faktów. Idzie 
ona w ślady rzekomo „rządowej* większości en- 
deckiej, starannie unikającej rzeczowej debaty i szu- 
kającej ratunku w ogólnikowych oskarżeniach, prze- 
ciwko żydom skierowanych. 

W ten sposób od czasu do czasu spontanicznie 
wypływa w Sejmie debata żydowska, podczas któ- 
rej w jednem przemówieniu przedstawiciele głów- 
nych stronnictw poruszają cały szereg skompliko- 
wanych zagadnień, nie rozwiązując żadnego z nich. 

A do tego chyba jedynie zmierzają zarówno 
endecy, jak 1 fracy. Bo gdyby szczerze pragnęli 
oni jakiegoś modus vivendi, to nie traktowali by 
w tak dziecinny sposób wniosków nagłych, doty- 
czących pojedyńczego faktu poranienia kilkunastu 
żydów na Solcu, w związku z kwestjami asymilacji, 
bolszewizmu, praw narodowych, a nawet... interwen- 
cji § 98! Dziwnem się poprostu wydaje, że najbar- 


Niechże się „starzy* nie obrażają, gdy ich tym 
przydomkiem obdarzają ci, co za „młodych* się 
uważają. W każdym ruchu jest ciągłość, ale samo 

ojęcie ruchu zawiera już w sobie konieczność ewo- 
ucji i zmiany. 

, A tam, gdzie jest ruch, gdzie wre i kipi nowe 
życie, gdzie przybywają nowe pokolenia, w zgoła 
odmiennych warunkach wychowane i dojrzewające 
ideowo —tam musi się wytworzyć antagonizm po- 
między „starymi“ i „młodymi“, antagonizm zdrowy, 
bo twórczy. 

Gdy „młodzi* zaczynają uprawiać opozycję, są 
zwykle traktowani, jak krnąbrne dzieciaki, które 
same jeszcze nie wiedzą, z czego właściwie są nie- 
zadowolone. - 

Są „młodzi* i dlatego brykają — tak sobie to 
tłómaczą „Starzy“, zrazu nawet zadowoleni z tego 
dziecięcego i piskliwego jeszcze brykania. 

,,Lecz „młodzi“ stopniowo nabywają wprawy, 
znajdują po krótszem lub dłuższem poszukiwaniu 
nowe drogi, uczą się po nich kroczyć o własnych 
siłach — i powstaje obóz „młodych*, przeciwsta- 
wiający się obozowi „starych“. Atmosfera staje się 
napiętą, w powietrzu zanosi się na wielką burzę ; 
leaderzy „starych“ marszczą czoła, młodzi stają się 
buńczuczni, jakkolwiek drżą jeszcze przed niejednym 
z Jupiterów starego autoramentu. 

Wkraczamy obecnie w okres wałki o równo- 
wagę pomiędzy jednym, a drugim obozem. 

, Czyż rychło ta równowaga nastąpi ? Oto py- 
tanie, które mnie tak poważnie usposobiło, jakkol- 
wiek rozpłakane niebo przymierającego czerwca . 
w niemałym stopniu wpływa na usposobienie. 

Gdy „starzy* pracują w Paryżu, wytężając 
wszystkie siły, aby „zdobyćć dla nas Palestynę, 
„młodzi“ siedzą w swych klubach i... rozmyślają. 


dziej doświadczeni parlamentarzyści zupełnie tracą 
grunt pod nogami, gdy dotykają sprawy, dotyczą- 
cej obywateli żydowskich. Czyż wydaje się im, że 
każda sprawa, gdzie wtrąceni są żydzi, już przez to 
samo jest sprawą Żydowską i dla tego puszczają 
w ruch cały swój zasób erudycji w tej materji? 

Nawiasem dodamy, że „wielka* debata żydow- 
ską, ciągnąca się już od kilku tygodni w warszaw- 
skiej Radzie Miejskiej jest jedynie rozwodnieniem 
skondensowanych scen sejmowych, potwierdzającem 
jeszcze dobitniej taktykę, obraną przez spierające 
się obozy polskie. 

Wprawdzie jeden z p.p.s-owskich radnych, na- 
leżący do socjalistów „świeżej daśy*, zapewniał 
w ferworze Ltegtzg O do że stosunek do żydów 
się zmieni, gdy P. P. S. dojdzie do władzy, zapo- 
mniawszy widocznie o postępowaniu t. zw. Rządu 
Ludowego podczas „dni listopadowych“, 

Sejmie natomiast, gdzie operują stare wygi 
galicyjskiego fractwa, panowie Daszyński, Diamand 
et consortes nie zryzykowaliby tego rodzaju „tour 
des bras* wobec nie dłużnej nigdy odpowiedzi pra- 
wicy. 

W Sejmie panowie „socjaliści polscy* wolą na 
wszelki wypadek zająć pozycję wyczekującą i nie 
narażają swej dobrej sławy odżydzonych radykałów, 
z obawy, iżby utracili słabe zresztą wpływy na u- 
grupowania chłopskie. 
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Dlatego też nie mają p.p.s-owcy w sprawie ży- 
dowskiej nic pozytywnego, nic szczerze demokra- 
tycznego do powiedzenia, i potrzeba dopiero inicja- 
tywy endeckiej, aby zostali oni zniewoleni do wy- 
stąpienia. 

To też, gdy traktowanie żydów w Polsce sta- 
ło się istnym skandalem światowym, gdy dyploma- 
cja polska — wprawdzie zbyt późno — zrozumiała. 
że wytworzona sytuacja musi uledz radykalnej zmia- 
nie, nastąpił pewien zwrot w sferach endeckich. 

Ale zbyt się już zaangażowano z agitacją an- 
tysemicką, zbyt silną jest wiara w dudni 
oszczerczej kampanji antyżydowskiej, jako oręża 
walki z ruchem robotniczym, aby przywódcy endec- 
cy mogli się zdobyć na radykalny krok w kierun- 
ku uspokojenia podburzonych mas ludowych, wie- 
rzących naiwnie—miejmy nadzieję, do czasu—swym 
niepowołanym opiekunom. 

Dlatego też endek nie potrafi przemawiać prze- 
ciwko pogromom nawet w stylu oślicy Balaama, 
antagonista zaś jego z P. P. S. zdobywa się conaj- 
wyżej na jeremjady nusbaumowskie, nakrapiane kre- 
tynizmem parlamentarnym. 

Jeśli jednak nastąpi zwrot, jakkolwiek spóźnio- 
ny, w dotychczasowej rozpaczliwej sytuacji, to naj- 
mniej w tem „zawinią* zarówno Korfantowie, jak 


i Daszyńscy... 
N. Szwalbe. 


A gdziekolwiek oddają się oni refleksjom, 
gdziekolwiek bakcylus sceptycyzmu rozjada im 
mózgi — rodzą się „młodosjońskie* herezje, zrazu 
jeszcze nieujęte w system, bo oparte raczej na prze- 
czuciach i nastrojach — ale mimo to mówiące wiele 
przez swą negację. 

Jeden z najsubtelniejszych, najmodernistycz- 
niejszych przedstawicieli młodosjonizmu, Eugenjusz 
Hoeflich, autor przecudnych szkiców palestyńskich 
(Der Weg in das Land) występuje w tej właśnie 
chwili, gdy sprawa palestyńska staje się w Paryżu 
przedmiotem ostatecznych decyzji z wołaniem pod 
adresem „starych“. 

Hoeflich czuje Palestynę, kocha ją tak, jak! 
„młody* kochać potrafi, a co najważniejsza, że ‘aa 
chając, potrafi ją rozumieć, tę konkretną Palestynę 
z wszystkiemi jej reałnemi właściwościami. 

Hoeflich trochę przesądza. Ale w jego prze- 
sadzie kryje się trwoga, aby czegoś nie dopowie- 
dział. Nie bierzcie mu przeto za złe, gdy was nie- 
które jego myśli zrażą. 

Omawiając Konferencję Pokojową, w trwałość 
ostanowićń, której nie bardzo snadź wierzy, Hoef- 
ich rzuca śmiałe pytanie: 

„Czy jakakolwiekbądź konferencja na świecie 
może uczynić Palestynę żydowską? Możliwość uczy- 
nienia tego spoczywa wyłącznie w nas. Jest to 
stary „schlagwort* — słowo o pracy żydowskiej. 
Lecz nigdy jeszcze nie było ono tak pN SENA ja 
obecnie. Lecz nie Paryż stanowić będzie o tej pracy. 

Jej nie pomogą ani dyplomatyczne wyczekiwania 
i zerkania, ani wszelakie projekty europejskich Urzę- 
dów Palestyńskich. Nie skrawek papieru w Paryżu, 
lecz przejęcie się mas żydowskich świadomością 
pracy — oto podstawa żydowskiej penetracji Pale- 


styny. Jeśli na Wschodzie cała praca nie będzie 
dokonana, jeśli nie zostanie wytępiona „,„Luftmen- 
schengesinnung, wtedy Paryż nie będzie niczem 
innem, jeno ostatnią przystanią naszego pogrzebu. 

Sjonizm jedynie wtedy osiągnie swego wiel- 
kiego, rewolucyjnego, historycznego znaczenia w ży- 
dostwie i w dziejach Wschodu, gdy ułatwi on wy- 
marcie duchowego Golusu... 


Hoeflicha męczy również sprawa arabska. Na 
ten temat wiele już pokpiwano pod adresem „mło- 
dych“, Zarzucano im zwykle, że stwarzają proble- 
my, aby przysporzyć sobie tad sajyć Niekiedy uwa- 
żano, że najlepiej byłoby zupełnie w tej sprawie nie 
wszczynać dyskusji. 

ecz „mlodzi“ i tu nie usłuchali „starych“. 
Hoeflich pozwala sobie powiedzieć, że polityka ży- 
dowska (jeśli chodzi o Poleswysi) nie powinna być 
robiona w Paryżu, lecz w Jerozolimie, jak również 
w Mecce... 

Ale o tem jeszcze z wami pomówimy, kiedy 
chmury znikną z horyzontu, a lipcowe słońce nie 
poskapi Wam swych promieni, A 

ymezasem — pomyślcie o tych wszystkich rze- 
czach, bo czy to nie ciekawsze od tych wszystkich 
polemik z panem Korfantym, cz Niemojewskim na, 
temat użyteczności żydów polskich? Czy nie bun- 
tuje się w Was dusza, gdy bezustannie czytacie o za- 
pevnina, że nie jesteście bolszewikami, paserami, 
andlarzami żywego towaru, szpiegami i t. d. i t. d.? 

Pomyślcie tedy o rzeczach ładniejszych, po- 
zwólcie, aby wyobraźnia Wasza, aby duszę Waszą 
opanowała Palestyna. 


A będziecie wtedy młodzi, bardzo młodzi! 
Hazofe. 
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Przegrana sprawa. 


Tak nazwał sprawę t. zw. obcokrajowców pos. 
Griinbaum, i słusznie: sprawa ta rzeczywiście jest 
obecnie przegraną. Kto temu winien? 

P. Komisarz Nadzwyczajny wydał w marcu 
2 rozporządzenia w sprawie EE Łady © w tonie 
surowym nakazujące rejestrację. Praktyka w ba- 
rakach meldunkowych była jeszcze surowsza, gdyż 
prawie każdy otrzymywał nakaz wyjazdu. Publicz- 
ność, steroryzowaną przez urzędników, przejął strach 
przed rejestracją; zwracano się do posłów żydow- 
skich z prośbą o interwencję. Ci z większą lub 
. mniejszą energją bronili tej sprawy. Pp. Wojcie- 
chowski, Anusz, Gawroński dawali sprzeczne wy- 
jaśnienia, które prasa dosłownie podawała. W tem 
jednak wszyscy byli zgodni, że rozporządzenia 
p. Anusza są wadliwe i że wobec tego będzie wy- 
dane nowe rozporządzenię dn. 15 kwietnia, na które 
wszyscy czekali z niecierpliwością, powstrzymując 
się na razie od rejestrowania się. 15-go zaś obco- 
krajowcy zostali zaskoczeni niespodzianką: rejestra- 
cja się zakończyła, żadnego nowego rozporządzenia 
nie było. Obcokrajowcy wpadli w pułapkę. Zaczęto 
karać za niemeldowanie się i wydalać wbrew way 
stkim zapowiedzianym wyjaśnieniom, co wywarło 
ogromne zaniepokojenie wśród t. zw. obcokrajow- 
ców żydów. Posłowie podali memorjał w sprawie 
grzywny, czekali i czekali... i doczekali się nowego 
rozporządzenia p. Anusza z dn. 15 maja o nowo- 
przyjezdnych, które nic absolutnie nowego w sobie 
nie zawiera i które można było zrozumieć: „Róbcie, 
co chcecie, daremne wasze memorjały i podania, 
rozporządzenia moje mają siłę, jeszcze raz to pod- 
kreślam*. I sprawa stanęła na martwym punkcie, 
przegrana. ` 

Kto temu winien? — p. Nadzwyczajny Komi- 
sarz, który wydaje ziepomądzania, ozbawione wszel- 
kiej podstawy i treści prawnej. Kto jest obcokra- 
jowcem? jakie są granice Polski? — niewiadomo, bo 
ustawy o obywatelstwie polskiem niema, bo wojsko 
polskie wciąż nowe polskie miasta zdobywa. 

Ale i obrona sprawy przez posłów żydowskich 
była niefortunna: poczęto „zbieranie materjała* w tej 
sprawie, wykazywanie grup osób, najbardziej z po- 
wodu rozporządzenia pokrzywdzonych, a mianowicie: 
a) tych, które mieszkały w Warszawie przed wojną 
i miasta nie opuszczały, b) zmobilizowanych, c) sy- 
nowie których są w armji i t. d., i w taki sposób 
stworzono „kategorje uprzywilejowanych*, które 
przypominają takież z dawnego prawodawstwa ro- 
syjskiego. Obecnie Komisarjat Nadzwyczajny żąda 
„dokumentów*, — to zaświądczeń rządców, — to 

aszportów ... trzeba być specjalistą, żeby powie- 

zieć obcokrajowcowi, czy dokumenty jego w danej 
chwili wystarczają. Jeden z klijentów pytał się na- 
wet, czy warto rozwieść się z żoną warszawianką, 
aby uzyskać dla żony i dziecka przynajmniej zezwo- 
lenie na prawo KOR w Voen. Komisarz Nad- 
zwyczajny nakłada kary na biednych i bogatych: boga- 
ci płacą, robotnicy idą do więzienia. Ze rodziny ich się 

odzą — to komisarjat nie obchodzi. Że z Białego- 
stoku i Bielska mamy już posłów do Sejmu, to nie 
przeszkadza p. Komisarzowi Nadzwyczajnemu trak- 
tować urodzonych w. powołanych powiatach, jako 
obcokrajowców. A co dopiero będzie, gdy komisar- 
jat opracuje wszystkie listy nadesłane przez rząd- 
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ców i rozpocznie karać tysiące osób grzywną i wię- 
zieniem? Będziemy mieli miljonową kontrybucję 
i specjalne więzienie dla „obcokrajowców“, których 
lwią część stanowią żydzi. 

Czy nie czas, żeby posłowie Aeg zażądali 
wniesienia ustawy o obywatelstwie polskiem do 
Sejmu? I czy nie powinni ich poprzeć w tem po- 
słowie pao Przecież sprawa obcokrajowców nie 
jest wyłącznie żydowską; ograniczenia obcokrajow- 
ców ani ze względów polityki wewnętrznej ani ze- 
wnętrznej żadnej krytyki nie wytrzymują, i wogóle 
zdawało by się, że w XX wieku w państwie nowo- 
powstałem demokratycznem nie powinny zupełnie 
Rdóżakie 

I. Brjański, 


SEJMU. 


Wniosek nagły 


Z 


Posłów Halperna i in. 


w kwestji napadów żołnierzy na ludność żydowską w War- 

szawie przy ul, Solec, w d. 26 czerwca 1919 r. 

W dn. 26 czerwca 1919 r., około godz. 12-ej 
w południe, hallerczycy i inni żołnierze, wśród któ- 
rych byli i żołnierze francuscy (poznani po mowie 
przez poszkodowanych), zaczęli napadać na żydów, 
rzejeżdżających tramwajami przez ul. Solec, wska- 

ując do wagonów, bijąc żydów i obcinając im bro- 
dy. Ekscesy trwały przez czas dłuższy, pomimo, 
że posterunkowy N: 441 (Mackiewicz) telefonował 
zaraz do Komisarjatu XIII po pomoc; pomoc ta je- 
dnak zjawiła się dopiero po upływie 11/, godziny, i by- 
ła zbyt słaba, by dać sobie radę z żołnierzami. Klub 
posłów żydowskich przy /Tymcz. Radzie Żyd. Na- 
rodowej dowiedział się o zajściach dopiero po godz. 
1-ej i zatelefonował o tem do Komendanta Placu, 
prosząc o wysłanie patroli, przyczem się okazało, 
że Komendantura nie była wcale zawiadomiona 
przez Komisarjat o wypadkach i nic o tem nie wie- 
działa. W międzyczasie około 18 żydów, uciekając 
pa napastnikami, schroniło się do szlachtuza. 

tłum wyrostków wskazał żołnierzom tę kryjówkę 
i około godz. 2-ej po poł. żołnierze, uzbrojeni w ki- 
je i broń białą, wpadli do szlachtuza, gdzie zaczęli 
katować schowanych i obcinać im brody, a nastę- 
pnie kazali im wychodzić, przyczem, stojąc przy 
wyjściu bili każdego bez litości. Ciężej 1 lżej po- 
ranionych zostało 14 żydów, a jeden, Aron-Ber 
Grynblat, umarł na miejscu. Były też wypadki ra- 
bunku. Dopiero później przybyły patrole, wysłane 
z polecenia Komendantury, i rozpędziły żołnierzy 
i tłum; pierwsze patrole żandarmskie, które przy- 
były na miejsce, zamiast rozpędzać napastników, 
sope, w obecności oficera, pomagały w biciu 
żydów. 
sA Wobec powyższego podpisani wnoszą; 

WYSOKI SEJM uchwalić raczy: 

1) wzywa się Rząd, ażeby wreszcie położył 
kres pastwieniu się nad spokojną ludnością ży- 
dowską; 

2) deleguje się komisję z 5-ciu posłów z u- 
działem jednego przedstawiciela Wolnego Zjedno- 
czenia Posłów Narodowo-Żydowskich w celu zba- 
dania zajść i złożenia w przeciągu dni 7-iu sprawo- 
zdania o tem Wysokiej Izbie. 


e: 


Krwią i żółcią. 


Praca wre na całej linii. 
Wpadły w nasze ręce następne dwie proklama- 


cje, rozdawane ludności białoruskiej w Lidzie i oko- 


licy. 


„Towarzysze! 

Żydzi zaprzedali Rosję! Rosja była naj- 
bogatszym krajem świata — obfitującym w zło- 
to, chleb, tbydło i metale. Gdzie się to wszy- 
stko podziało? Złoto żydzi wynieśli do Pale- 
styny, nam zaś, jak dzieciom, dają kolorowe 
papierki, które nie nadają się nawet do obwijania 
cukierków. Kopalnie węgla i źródła naftowe 
sprzedali. Chleb nasz i bydło nasze oddali 

otajemnie niemcom za kolosalne pieniądze. 
dzie się te pieniądze podziały? . Zapytajcie 
o to Trockiego i jego kompanów żydów. 


Obecnie zaprzedają krew naszą, każą nam pro-' 


wadzić wojnę w kraju obcym, niewiadomo 
o co i w jakim celu. Jaką korzyść my osiąg- 
nąć możemy z tej wojny? Ziemia tu jest nie- 
żyzna i niegodnem jest dla nas odbierać ją od 
miejscowego chłopa —- biedaka. Jeżeli chcemy 
odebrać pieniądze i skarby, wywróćmy kiesze- 
nie naszych naczelników żydów, a znajdziemy 
tego taką masę, o której nikomu się nawet ma- 
rzyć nie mogło i przytem bez wystawiania ży- 
cia na szwank. Tego właśnie żydzi się oba- 
wiają, boją się oni zemsty ze strony narodu 
rosyjskiego i dla tego też, celem zachowania 
łupu dla siebie, zaczęli oni wojnę z całym 
światem, posyłając nas na śmierć niechybną, 
aby ani jeden rosjanin, który mógłby żąda 
obrachunku, nie pozostał przy życiu. Kto u- 
dzielił im prawą zaprzedania Rosji? Naród rosyj- 
ski z natury swojej łaknie pokoju, nie pożąda 
cudzegó mienia, wytrwale nie jedną krzywdę 
zniesie, ale kiedy żydzi nietylko koszulę, ale 
i skórę z niego zdzierają, to potrafimy powie- 
dzieć: dość tego, dość wojny, wracamy do do- 
mu, tam się obliczymy z naszymi kierownika- 
mi — zdrajcami*. 

Zdawać by się mogło, że to jest robota „patrjo- 


tów“ rosyjskich puryszkiewiczowskiego typu, którzy, 
jak powszechnie wiadomo, cieszą się ostatnio przy- 
chylną opieką niektórych dowódców wojskowych. 


Do Ludności Prawosławnej. 


Chrześcijanie Prawosławni! 


Przez lat pięćset ludność prawosławna 
na Białejrusi była pod Rządem Polskim, i nikt 
nie prześladował wiary naszej ani języka. Od- 
wrotnie, cerkwie, w których wy się modlicie, 
zostały wybudowane przeważnie przez pola- 
ków. Polska dawała utrzymanie waszemu du- 
chowieństwu, które szanowała, tak samo, jak 


- swoje własne. 


Już 130 lat temu naród polski zdecydo- 
wał podczas wielkiego sejmu w Warszawie: 


zwolnić chłopów od pańszczyzny. 


Nie znalazło to jednak uznania śród 
szlachty i urzędników w Rosji — obawiali się 
bowiem, że pańszczyźniani chłopi ich, za przy- 
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kładem Polski, zechcą wydostać się z pod jarz- 
ma pańszczyzny i zażądają wolności. Szlachta 
i urzędnicy moskiewscy wraz z carycą swoją, 
Katarzyną, która była niemką, zmówili się 
z niemcami, napadli na Polskę i dokonali po- 
działu jej. Rząd rosyjski uważał za swój 
pierwszy obowiązek odłosić w Polsce prawo 
pańszczyzny. 


Wreszcie, car Aleksander, za namową po- 
laków i pod presją opinii innych państw, Fran- 
cji i Anglji, postanowił prawo pańszczyźniane 
skasować. Ale jakaż to była wolność? Wol- 
ność jedynie umierania z głodu. 


Młodzież wiejską brano do wojska, pę-. 
dzono ją gdzieś, hen, daleko, na wojnę z Tur: 
cją, Chinami, Japonią, ale naród korzyści z te- 
go nie miał żadnej, jeno przelewał krew chrześ- 
cijańską, jeno łzy osieroconych matek i żon. 
I skarał za to Pan Bóg cara, przegrał on woj- 
nę PM sam zaś koronę stracił i życie po- 
strądał. Na miejscu Mikołaja na tronie carskim 
zasiada obecnie żyd, Lejba Trocki. Obrabo- 
wał on skarb rosyjski, całe złoto wywiózł do 
Palestyny, Rosję zasypał papierkami, które 
absolutnie żadnej wartości nie mają, które nie 
nadają się nawet do obwijania cukierków i któ- 
rych nikt na świecie nie chce przyjmować. , 
Przyobiecał on nam ziemię, bydło, konie i dosta- 
tek wszelaki, — ale: co z tego on wykonał” 
Odbiera on od nas ostatnie resztki, kraj cały 
cierpi strasznie, nędza, głód i choroby pożera- 
ją miljony ofiar, niedawno jeszowe kwitnące 
miasta czynią obecnie wrażenie cmentarzy. 
Lejba Trocki oświadcza, że ziemia cała winna 
przejść na własność państwa, to znaczy, że 
nawet wasz rodzinny szmat ziemi, na której 
urodzili się i umarli ojcowie nasi i dziadowie, 
wasza ziemia — karmicielka będzie od was za- 
brana i zaprzedana żydom. Już obecnie w Ro- 
sji, jak za czasów jarzma tatarskiego, zaprzę- 
gają chrześcijan do sochy, zaś kobiety — chrześ- 
A wyc muszą niańczyć żydowskie dzieci. Nie 
długo to samo będzie i u nas. Ale Pan Bóg 
pe litościwy i nie dopuści nas do takiej hań- 

y. Oto śpieszą już z pomocą narodom chrześ- 
cijańskim wojska polskie, a za nimi krocząfpo- 
tężni sprzymierzeńcy ich, Francja i Anglja. 
Ameryka nadesłała Polsce kolosalne zapasy 
ziarna dla zasiewów wiosennych. ( 

Ludu Chrześcijański! Ujmij w swe po- 
tężne dłonie kosy, widły i cepy, wypędź ży- 
dowskich najmitów—bolszewików, witaj zwy- 
cięskie wojska polskie ehlebem i solą i z ca- 
łem sercem, niosą one tobie wolność, ład, chleb 
dla głodnych dzieci twoich i ziarno do zasiewu 


pól twoich. 
Polsko-Rosyjski 
Związek Wzajemnej Pomocy. 


Podpisana jest ona przez jakiś „polsko-rosyjski 
związek wzajemnej pomocy“ ale nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Folköl ją osobiście człowiek, które- 
go rodowitą mową jest język polski. Świadczą o tem 
zwroty: „brano do wojska“ (brano w sołdaty), — ro- 
sjanin by powiedział: „brali w sołdaty*, „na carskim 
tronie“ (na carskim prestole), — rosjanin by powie- 
dżiał: „na carskom prestole* i t. d. I nie ulega też 
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wątpliwości, że redagowała obydwie odezwy jedna 
i ta sama osoba, która nie potrafiła 'się ustrzedz 
w obydwóch proklamacjach jednakowego zwrotu 
o zasypywaniu Rosji papierkami, „które nie nadają 
się nawet do obwijania cukierków*. 


A jeżeli potem wybuchną na świeżo okupowa- 


nych terytorjach pogromy, to cała prasa będzie o tem 
zgodnie milczała, p. Daszyński będzie mówił w Sej- 
mie o „dziecinadach*, ekspozytury Rządu będą do- 
wodziły o „prowokatorach* niemiecko-żydowskich 
(Birnbaumach), zaś p. prezydent ministrów będzie 
pisał do Wilsona o zasadach tolerancji. 

Ale tolerancja narodowa i wyznaniowa, a tole- 
rowanie podobnej agitacji na froncie — to dwie 
wręcz odmienne rzeczy. 


Rozwój przemysłu krajowego. 


Redakcja nasza jest w posiadaniu oryginalnego 
listu, adresowanego do polskiego żołnierza przez je- 
go ojca, jednego z tych, których Konopnicka opisa- 
ła tak pięknie w swoim panu Balcerze. 

Zamość, ziemi Lubelskiej 
12-ty Pułk ułanów, 4-ty pluton, szwadron ka- 
rabinów maszynowych. 
Michał Głowacki. 
# Rossosz, dnia 10,.V1 1919 r. 


Kochany synu! 

W pierwszych słowach naszego listu, wi- 
thmy cię, drogi synu, temi Bożemi słowami: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dro- 
gi synu! uwiadamiamy cię, że jesteśmy do ja: 
kiego czasu wszyscy zdrowi, czego również 
i tobie z całego serca życzym. List od ciebie 
otrzymaliśmy. .... 

Ja byłem z weselem w Piszczacu, miej- 
scowość się mnie spodobała, przy szosie i wszy- 
stko w kupie i Jadwiga nie bardzo nudzi do 
domu. 

Pisz jaknajczęściej i-o wszystkiem, jak 
ci się powodzi, czy nie za mało wydają jadła, 
napisz, to ci przyślem co zechcesz, a Jadwiga 

rosi cię, żebyś przysłał z jedną żydowską 
rodę na szczotkę, bo piszesz że dużoście bro- 
dów naobrzynałt żydom. 
ZŻyczliwy Franciszek. 
Teraz przynajmniej wiemy napewno, że wyry- 
wanie bród żydom, nie jest, jak twierdził poseł Da- 
szyński w Sejmie tylko dziecinadą, jeno poważnie 
zorganizowaną akcją, skierowaną ku urucdhomieńie 
rzemysłu krajowego, wprawdzie jedyną, którą zdo- 
ał przeprowadzić na większą skalę p. Minister Hand- 
lui Przemysłu. Ale p ER: jak wiadomo, 
iah inang e ga p. Haci i dlatego widocznie zba- 
gatelizował tak poważną i głęboką myśl, chrzcząc 
ją mianem „dziecinady*. 


Szybki wymiar sprawiedliwości. 

Czy Ministerstwo Wojny jest sprawiedliwe, 
o tem jeszcze nie wiemy, ale że jest nierychliwe — 
to wiemy już z pewnością. 

Oto jeszcze w d. 6 lutego b. r. Tymczasową 
Żydowska Rada Narodowa zwróciła się do władz ze 
skargą na ustawiczne gwałty i znęcanie się nad ży- 
dami, przechodzącymi obok koszar na Przejeździe. 
Zdawało by się, że Rząd, pragnący położyć istot- 
nie kres bezprawiom, winien natychmiast zwrócić się 
do poszkodowanych (których adresa były w skardze 
podane), zarządzić konfrontację w celu rozpoznania 
mętów wojskowych, rzucających cień na całą for- 
mację, i ukaranie ich. Ś 
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Władze jednak czekały, aż... do 20 czerwca, 
i dopiero w tym dniu zjawił się do lokalu Rady 
Tymczasowej wachmistrz żandarmerji, ...poszukując 
w niej poszkodowanych (których adresy trzymał 
w ręku) i ostatecznie proponując Radzie zajęcie się 
wezwaniem ich (widocznie zabrakło narazie milicji 
w mieście) w celu zarządzenia konfrontacji, uprze- 
dzając wszakże, że jeżeli nie stawią się w terminie, 
to dochodzenie zostanie umorzone. 

Zapytujemy, po co i dla kogo te kpiny? Co 
ma za sens konfrontacja po 4 i pół miesiącach, gdy 
winowajców już dawno w koszarach niema, bo są 
na froncie, a może już nawet i polegli? Chyba po 
to tylko, by potem ogłosić urzędowo, że oskarżenie 
było zmyślone, gdyż winnych nie potrafiono rozpoz- 
nać. I z jakiej racji użyto Rady Tymcżasowej za- 
miast milicji? 

Wiemy o tem, że czasami wymiar sprawiedli- 
wości idzie nierychliwie po to, éa lepiej zbadać 
sprawę, ale w danym wypadku odbieramy nieco 
odmienne wrażenie. 


Nareszcie. 


Widać, że ktoś teraz jest bardzo zainteresowany 
w zbieraniu dowodów, potwierdzających treść listu 
p. Paderewskiego, bo oto 

Wydział Prasowy Min. Spr. Wewnętrz- 
nych komunikuje, że do wszystkich powiato- 
wych komisarzy rządowych i naczelników poli- 
cji komunalnej został rozesłany okólnik treści 
następującej: 

Ponieważ coraz częściej dochodzą skargi 
na ekscesy, dokonywane na żydach przez woj- 
skowych, i obojętność wobec tego ze strony or- 
ganów bezpieczeństwa, polecam wydać jaknaj- 
surowsze zarządzenia, aby funkcjonarjusze 
służby bezpieczeństwa publicznego z całą sta- 
nowczością występowali przeciw tego rodzaju 
ekscesom i dopuszczających się oddawali w rę- 
ce najbliższego komendanta placu. 

Winni bezczynności w tych wypadkach 
będą surowo karani. 

Chwała Bogu, wreszcie mamy urzędowe stwier- 
dzenie, że w Polsce odbywają się „ekscesy dokony- 
wane na żydach*, — a tak długo twierdzono, że to 
nasz żydowski wymysł. Ponieważ jednak praktyka 
ostatnich dni w Warszawie wyraźnie stwierdziła, że 
A RA olicji postępują wręcz odwrotnie, niż naka- 
zał p. Minister Spraw Wewnętrznych, mianowicie 
aresztują nie żołnierzy, a pobitych żydów, tym 
ostatnim zaś odmawiają zapisania ich zeznań do 
protokółów, wysłuchania ich świadków, a nawet bi- 
ją ich jeszcze, (sporo dowodów na to posiadamy już, 
a p. Minister ma u siebie ich odpisy), więc oba- 
wiamy się, czy to aby nie jest druga edycja wzmian- 
kowanego wachmistrza. 


Zapytujemy. 


P. Ministra Zdrowia Publicznego — dlaczego 
dotychczas nie uchylił rozporządzenia Wydziału Kra- 
jowego w Galicji, piaty, z posad lekarzy-ży- 
dów, pomimo, iż posłowie żydowscy prosili go o to 
jeszcze 28 kwietnia? : 

P. Ministra Komunikacji — dlaczego dotych- 
czas nie nakazał usunąć depeszy prowokacyjnej, wy- 
wieszonej na dworcu w Siedlcach, pomimo, że po- 
słowie żydowscy prosili go o to jeszcze 4 czerwca? 

Czy to są dowody „równouprawnienia* i „bo- 
lerancji*? W. Ar 
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wręczony w styczniu 1919 r. przez ©. K. Organizacji Sjonistycznej w Polsce 
misjom francuskiej i angie Iskiej n ich żądanie. 


| Dokończenie). 


Zarys nowej organizacji. 
Naszkicujemy jeno zarys tej przyszłej organi- 
zacji. W każdej miejscowości, Baiki T przez 
żydów, musi powstać gmina. Wszyscy żydzi od u- 
rodzenia, o ile nie zmieniają swej wiary lub nie 
składają oświadczenia o wystąpieniu z gminy, winni 
być uznani, jako przynależni do gminy. Gminą za- 
rządza komitet, wybrany na zasadzie 5-cio przy- 
miotnikowego prawa wyborczego bez różnicy płci. 
W skład kompetencji komitetu wchodzą następujące 
sprawy: 
1. Sprawa kultury i szkolnictwa; 
2. Sprawy, związane z życiem religijnem; 
3.  Kwestja pomocy socjalno-ekonomicznej (wy- 
kształcenie zawodowe, kooperatywy, kasy 
Po o ZSO PORCLÓWY i t. p.); 
"Mlantropja; 
5. Regulowanie emigracji i kolonizacji Pale- 
styny; 


6. Kwestja zdrowotności (szpitale, ambulator-" 


ja i t. p. 

7. Registracja ludności żydowskiej oraz pro- 
wadzenie ksiąg ludności żydowskiej. 

8. Budżet narodowy. 


Prawo opodatkowania. 


Ćrmina ma być instytucją publiczno-prawną, 
jaką jest obecnie, a zatem powinno jej przysługiwać 
rawo nakładania podatków na swych członków. 
rócz tego gmina musi otrzymywać z wpływów 
miejskich lub państwowych sumy, jakie proporcjo- 
nalnie należą się żydom na utrzymanie tych insty- 
tucji, które są utrzymywane kosztem ogólnych po- 
datków. 


Dalsza rozbudowa. 


Podział samorządnej organizacji żydowskiej 
powinien odpowiadać podziałowi państwa na pro- 
wincje. Na czele całej organizacji ma stać Rada 
Naczelna (Waad), wybrana na zasadzie pięcioprzy- 
miotnikowego prawa wyborczego przez całą ludność 
żydowską kraju bez różnicy płci. Waad kontroluje 
działalność poszczególnych zarządów gmin, kieruje 
ogólnemi instytucjami (seminarjami nauczycielskie- 
mi i t. d.), reprezentuje żydów nazewnątrz, wyraża 
ich opinie we wszystkich sprawach, mających zwią- 
zek z życiem żydowskiem, publikuje przepisy i roz- 
porządzenia dla swych instytucji na zasadzie prawa, 
rozdziela sumy, przekazywane przez rząd a prze- 
zmaczone dla spraw żydowskich, wreszcie opraco- 
wuje projekty praw w granicach swej kompetencji. 
"Te projekty praw uzyskują siłę prawną z chwilą 
zatwierdzenia ich przez Sejm oraz przez Naczelnika 
Państwa. 


- Sekretarz państwowy dla spraw 
żydowskich. 


Należy mianować sekretarza państwowego dla 
spraw żydowskich w celu pośredniczenia międz 
narodem żydowskim a rządem i Sejmem. Naczelni 


Państwa ma go mianować zpośród kandydatów, 
przedstawionych przez Waad. Sekretarz ten nie jest. 
członkiem gabinetu. Odpowiada jedynie przed Waa- 
dem. Sekretarz bierze udział w posiedzeniach ga- 
binetu, na których rozpatrywane są sprawy żydow- 
skie. Wnosi żydowskie projekty praw pod obrady 
gabinetu, a za jego zgodą pod obrady Sejmu. Kie- 
ruje również kancelacją Waadu. 


Szkolnictwo. 


Oto w ogólnych zarysach organizacja żydow- 
skiej mniejszości narodowej w Polsce. yłącznie 
taka organizacja jest w stanie zaspokoić potrzeby 
żydowskie. Jej kompetencji powinno podlegać kie- 
rownictwo szkół żydowskich, w których język pol- 
ski, historja i gieografja będą wykładane w języku 
polskim, jak to się dzieje we wszystkich szkołach 
rządowych. > 

O języku wykładowym pozostałych przedmio- 
tów ma decydować zgromadzenie narodowe. Sjoniści 


'dążyć będą do tego, aby język hebrajski został ję- 


zykiem wykładowym. Lecz będą zarazem > liczyli 
z okolicznością, że masy ludowe mówią po żydowsku. 
Każdej grupie rodziców, liczącej odpowiednią ilość 
osób, dana będzie możność założenia szkoły z ję- 
zykiem wykładowym wedle życzenia. 


Prawo używania języka. 


Każdy obywatel, żyd, powinien mieć zagwa- 
rantowane prawo używania swego języka. We 
wszystkich miejscowościach, gdzie żydowska mniej- 
szość narodowa stanowi odpowiedni odsetek, my 
kie obwieszczenia organów rządowych winny być 
opublikowywane także w języku mniejszości naro- 
dowej. Również powinno przysługiwać członkom 
mniejszości. narodowej prawo zwracania się do or- 
ganów rządowych w swoim języku. Zbyteczną jest 
chyba rzeczą nadmienić, że musi być zagwaranto- 
wana zupełna swoboda posługiwania się w życiu 

ublicznem, w druku, piśmie i słowie językami he- 
rajskim i żydowskim. 


Zakończenie. 


Oto w ogólnych zarysach żądania narodu ży- 
dowskiego w Polsce. Jak już nadmieniliśmy, pro- 
jekt prawa powinien być opracowany przez Zgro- 
madzenie Narodowe, 

Należy z naciskiem podkreślić, że prawa te nie 
mogą służyć powodem do ograniczenia naszych praw 
obywatelskich. Jesteśmy obywatelami państwa i chce- 
my być dobrymi obywatelami. Pragniemy jeno roz- 
woju naszej indywidualności narodowej, dbamy je- 
dynie o zaspokojenie naszych odrębnych potrzeb 


żydowskich. To jest naszem prawem oraz obo- 
wiązkiein. 

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że realizacja 
tego planu — uznania żydów w Polsce za mniej- 


szość narodową, doprowadzi do zgody między po- 
lakami a żydami, tak przecież niezbędnej dla stron 
obu i dla pomyślnego rozwoju nowego państwa 
polskiego. 
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Ruch sjonistyczny a organizacja ). 


Jedną z najaktualniejszych kwestji spornych, 
jakie się ostatnio wyłoniły w świecie sjonistycznym, 
jest niechybnie sprawa ukształtowania się w najbliż- 
szej przyszłości form organizacyjnych ruchu sjoni- 
swyonyago w Polsce. A 

„ Faktem jest, że, nie bacząc na popularpość 
i sympatję, jakiemi cieszy się idea sjonistyczna 
w przeciągu ostatnich lat wśród szerszych mas lu- 
dowych — ruch sjonistyczny w upostaciowaniu or- 
ganizacji nie wzmógł się o tyle, by odpowiadać ró- 
wnomiernie rozwojowi idei. Wielką jest liczba tych, 
którzy rozumieją doskonale, że jedynym radykalnym 
rozwiązaniem bolesnego zagadnienia żydowskiego 
jest sjonizm, — nie uważali wszakże za możliwe 
dla siebie wcielić tę wiarę swą w czyn przez wstą- 
pienie w szeregi organizacji sjonistycznej. Czem to 
można wytłomaczyć? ; $ 

Gdy zjawisko to należycie ocenimy, zrozumie- 
my wtedy, że w znacznej mierze jest ono wynikiem 
dotychczasowego -układu organizacji sjomistycznej, 
jej form organizacyjnych. SI 

Minęły bezpowrotnie czasy, gdy sjonizm przed- 
stawiał sobą jedną z partji na ulicy żydowskiej; 
wojna wszechświatowa, wysunięcie problematu pa- 
lestyńskiego na forum międzynarodowe, zaakcepto- 
wanie żądań naszych palestyńskich przez wielkie 
mocarstwa, a co najważniejsze, przez demokrację 
europejską — wszystko to uczyniło ze sjonizmu 
ruch ludowy. 

Cechą, charakteryzującą każdy ruch ludowy, 
jest to, że nie jest on ruchem tej lub innej części 
narodu, lecz ruchem całej społeczności narodowej. 
Sjonizm też ma na celu nie rozwiązanie sprawy po- 
jedyńczych grup w narodzie, tej lub owej kasty, ste- 
ry, lecz problemu całego narodu, wszystkich jego 
klas i stanów — problemu naszej exterytorjalności. 

Wszystkie też grupy narodu są narówni zain- 
teresowane w ostatecznym celu sjonizmu, — drogi 
jednak, ku celowi temu prowadzące, są różne w każ- 
dej z grup, w zależności od ich przekonań społecz- 
nych i interesów socjalnych. 1 nietylko drogi do 
celu są różne. Osiągnąwszy już nawet cel, grupy 
różniczkują się co do dróg i metod urządzenia no- 
wego życia żydowskiego w „Erez Izrael“. Inaczej 
zapatrywać się na to będzie żyd konterwatywno-re- 
liigijny, inaczej przeciętny „bałabos* o psychologji 
mieszczańskiej, inaczej też współczesny żyd-demo- 
krata, przejęty ideą radykalno-socjalistyczną. 

Czy znaczy to jednak, że nie mają oni żadnych 
punktów stycznych i że wszelka współpraca jest 
wykluczona? Bynajmniej. Wszystkie te ugrupowa- 
nia mają jednak współną platformę, która da się 
określić jednym krótkim wyrazem: Sjon. Na tej 
też dość szerokiej platformie spotkać się mo 
wszelkie grupy i warstwy społeczne, bez względu 
na rozbieżność przekonań w pojedyńczych sprawach. 
Z drugiej atoli strony, nie należy mniemać, że ta 
oto wspólnota platformy może zatrzeć u jakiejkol- 
wiek z grup te momenty, co do których me zgadza 
się z innemi. 


*) Do dyskusji o Ceirei-Sjonizmie. Redakcją. 
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Człowiek bowiem współczesny, należąc do ja- 
kiejkolwiek partji politycznej, pragnie, by dała mu 
ona rozwiązanie wszystkich zagadnień, nurtujących 
jego duszę, i by zadowolniła wszystkie jego Intere- 
sy ekonomiczne, jako człowieka pewnej warstwy 
społecznej. 

Czyż możemy jednak żądać tego od organiza- 
cji sjonistycznej? Chyba nie. — Sjonizm bowiem 
jest przedewszystkiem rozwiązaniem problematu na- 
rodowego. Stronę zaś socjalną życia żydowskiego 
zostawia poza ramami swemi, jako tabula rasa na 
której każdy potrafi napisać treść, odpowiadającą 
jego własnym poglądom i interesom społecznym. 
Ta też okoliczność prowadzi do tego, by na gruncie 
sjonizmu tworzyły się oddzielne ugrupowania, ma- 
jące w swoim programie, oprócz momentu narodowe- 
do, także i socjalny. 

Takiem też ugrupowaniem jest Frakcja Ludowa 
„Ceirei-Sjon*, punktem wyjścia dla której są intere- 
sy żydowskiego ludu pracującego, i która stwarza 
syntezę momentów narodowych i socjalnych, dając 
jej wyraz w ludowo-socjalistycznym sjoniźmie. Po- 
winny więc być stworzone takie warunki, w któ- 
rych rozwój tych ugrupowań nie zostałby skrępo- 
wanym, Musi być zapewniona zupełna swoboda ru- 
chów. Sjonizm — wyzwolenie narodu, nie może być 


. przyczyną zniewolenia pewnych grup narodu, szko- 


dząc ich interesom ekonomicznym, w najlepszym zaś 
razie ignorując takowe. Z powyższego należy wy- 
prowadzić konsekwencje. Organizacja sjonistyczna 
nie może nadal pozostać w ramach dotychczasowych; 
musi nastąpić przeobrażenie jej i przebudowa na 
nowych zasadach. Formy organizacyjne powinny 
być takie, by każde z ugrupowań mogło zypełnie 
samodzielnie pracować gwoli ząsadom swego pro- 
gramu. Nie może też organizacja wystąpić, jako ta- 
kowa, przy wszelkich wyborach do instytucji, mają- 
cych podkład socjalno-ekonomiczny. Jakże bowiem 
mogą kandydaci takiej ogólno-sjonistycznej listy 
bronić np. w Radzie Miejskiej jednocześnie intere- 
sów sjonisty — kupca, przemysłowca i robotnika, 
również sjonisty — właściciela domu i lokatorów — 
sjonistów etc. 


Ta sprzeczność interesów ludzi, zwolenników 
jednej pono idei sjonistycznej, jest widoczną. Wy- 
stąpić samodzielnie i bronić interesów tych potrafi 
li tylko ugrupowanie w łonie sjonizmu, do którego 
te lub inne sfery z racji ich stanowiska w społe- 
czeństwie należą. 

Konkluduję: formy organizacyjne ruchu sjoni- 
stycznego powinny być onas na zasadzie samodetel- 
ności grup w sjonizmie. Mamy jeden front wspólny 
dla wszystkich. Jest to praca dla ojczyzny naszej — 
Palestyny. - Pozatem nie przeszkadzajmy sobie 
w pracy. Niech każdy z nas, każda frakcja sjon., 
pracuje wśród warstw, na których opiera swoje ist- 
nienie, niech pracuje temi metodami, jakie wypły- 
wają z jej creda polityczno-społecznego. 

Jeśli zasady samodzielności będą podstawami 
konstytucji organizacji sjonistycznej, — bądżm 
wtedy pewni, że dla szerokich mas żydowskich 
otworzą się wrota, wiodące ich od ideż sjonistycznej 
kn samemu ruchowi. 

Nie zwężać, a rozszerzać! — Oto hasło, które 
powinno nam przyświecać w tej tak ważnej epoce 
życia naszego. 


; Zew Eisenberg. 
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Bolszewizm a żydzi. 


Z rozmaitych stron zarzucają nam, że ruch ko- 
munistyczny czyli bolszewicki znajduje się całkowi- 
cie w ręku żydów. Nasi życzliwi, ci, co by nas 
w łyżce wody utopili, starają się wogóle identyfi- 
kować bolszewików z żydami, a co dla nich najpo- 
ważniejsze, chcieliby o tej identyczności przekonać 
PINE ęi Anglję. 

„ My jednak możemy śmiało na to odpowiedzieć, 
że ten sposób przedstawienia kwestji jęst świado- 
mym i bezecnym fałszem: pomiędzy „bolszewikami“, 
— tak jak to rozumieją oszczercy — żydów niema 
albo zupełnie, albo jeśli są, to w bardzo znikomej 
ilości. Imna rzecz, czy są żydzi wśród ideologów 
komunizmu i władz komunistycznych, — i na to mu- 
simy odpowiedzieć twierdząco; ale pomiędzy ideolo- 
gją komunizmu i życzeniami oraz zleceniami władz 
komunistycznych, a bolszewizmem szerokich mas 
w Hay yz jego wykonaniu jest nieprzebyta 
przepaść. I to właśnie dla tego, że apostoła- 
mi są idealiści — żydzi, a materjałem faktycznym, 
w jaknajohydniejszy, nieludzki sposób wcielający- 
mi w życie te ideały, a raczej wypaczającemi te 
ideały, są nie-żydzi. Wśród ideologów komunizmu 
i wśród władz kierowniczych żydzi zajmują istotnie 
po miejsce; ale ten jedyny ressort w rządzie 

olszewickim, który mu piętno hańby nadaje i ju- 
daszowym stygmatem terroru go plami, „czerezwy- 
czajka,* jest, jak dotychczas, nie w żydowskich rę- 
kach; Dzierżyński np. jest rdzennym polakiem. 
bolszewizmem, czy komunizmem można się 
zgadzać lub nie zgadzać, jako z ideą. Sama przez 
się myśl o daniu wszystkim: ludziom  zapew- 
nionej możności rozwinięcia wszystkich swoich przy- 
rodzonych zdolności i sił, o zagwarantowaniu wszy- 
stkim chcącym pracować egzystencji ludzkiej, o zmu- 
szeniu nawet wszystkich do pracy dla dobra ogółu, 
jest bezwarunkowo piękną 1 pociągającą; metoda 
niezwłocznego wcielenia tej idei w życie drogą re- 
wolucji przy obecnym ekonomicznym i etycznym 
niedorozwoju ludzkości, i to przez wprowadzenie 
dyktatury proletarjatu, który—jak smutna rzeczywi- 
stość wykazuje, — jeszcze do tej roli nie dojrzał, 
ociągnąć może ża sobą tylko fanatyków. Dooko- 
a każdej idei, w centrum której stoją zwykle idea- 
liści, fantaści, zapaleńcy i nawpół obłąkani geniu- 
sze, zaczynają się grupować szerokie warstwy ludzi 
rozmaitego typu i rozmaitego autoramentu. Im da- 
lej od centrum, tem bledszą staje się myśl central- 
na i idea, tem bardziej uwydatniają się inne, obce 
tony, aż wreszcie na tej najdalszej, lecz najobszer- 
niejszej peryferji już mamy do czynienia z samymi 
poławiaczami ryb w mętnej wodzie. I tych bywa 
najwięcej. ; 

Jest to jęk ze słońcem, czy wogóle z centrum 
świetlnem. ewnątrz jest żródło światła i ciepła, 
które goreje jarzącym blaskiem i samo się w tym 
płomieniu spala; im dalej dookoła tego żródła, tem 
się temperatura staje bardziej słabą, letnią, tem 
bardziej zaczynają rozlewać się cienie, aż wreszcie 
na najdalszej peryferji mrok nieprzebyty zalega. 
Jeżeli jeszcze światło się pali w odpowiedniem po- 
krewnem środowisku atmesferycznem, to krąg świe- 
tlny i przestrzeń ogrzana jest większą; jeżeli pło- 


mień się jarzy w obcej i wrogiej próżni, to tem 
większym staje się mrok dokoła. Pamiętajmy, że 
mrok, że łowienie ryb w mętnej wodzie są na dal- 
szej dopiero peryferji; to, co w centrum — goreje 
ogniem serdecznym i się spala; znajdowanie się ży- 
dów w centrum ruchu komunistycznego już tem sa- 
mem rolę ich podkreśla i od wszelkich zarzutów 
osobistych ich zwalnia. Nie ich jest to winą, że 
płomień ich duszy goreje wśród obcego i wrogiego 
środowiska, co skwapliwie korzysta z palącego się 
w centrum słońca tylko jako z przeciwstawienia, 
tylko jako z czegoś, co czyni jeszcze głębszym, 
jeszcze czarniejszym mrok, w którym dopiero umie- 
ją żyć i używać pewne jednostki. 
Tak już zwykle bywało w historji; piękne idee 
i piękne hasła tworzyli żydzi; odzierali je z szat, 
nadawali im byt przyziemny, wypaczali go kom- 
pletnie dopiero inni. To samo dzieje się na naszych 
oczach i z komunizmem. 
Zydzi, wbrew teorji Chamberlaine'a, nie umie- 
JA dać konkretnie. Zyd myśli abstrakcjami. Na- 
wet w swoim żywiole obecnym, w handlu, żyd kal- 
kuluje abstrakcyjnemi, szerokiemi, oderwanemi od 
życia kategorjami, i dzięki temu ryzykuje często- 
kroć ponad swoje siły płatnicze; żyd tworzy wielkie 
plany; gdy mu szczęście sprzyja, cośkolwiek z tego 
planu się ziści i interes się skończy szczęśliwie; 
zawiedzie jeden z wyfantazjowanych momentów 
w kalkulacji, — i cały plan upada, następuje ban- 
kructwo. Żyd jest fantastą. Żyd jest człowiekiem 
wschodu, wio z rodziny tych, co stworzyli tę- 
czowe baśni tysiąca i jednej nocy. Zwykłą, pospo- 
litą myśl żyd w swoim mózgu upiększy bajkowemi 
kolorami stubarwnej tęczy; ze zwykłych szarych ni- 
ci utka kobierzec wzorzysty, w którym mienić sią 
będą czerwonemi kolorami nieistniejące cuda, który 
pociągnie i oślepi grę blasków wyimaginowanych 
rylantów i opali. I w tem tkwi moc żyda. Z ni- 
czego tworzy on świat zaczarowany, głęboko w is- 
tnienie tego świata wierzy i pięknem tego nieist- 
niejącego czarownego raju i swoją weń wiarą głę- 
boką tłumy za wytworem swej wyobraźni porywa. 
Lecz tu się rola żyda kończy. Żyd może stwo- 
rzyć teorję organizacji, — do wcielenia jej w życie 
brak mu już sił. Bo żyd żyje abstrakcją, żyd żyje 
chwilą i nerwami. Brak "mu wytrzymałości, brak 
mu spokoju i mięśni. Żyd jest logiczny, jak mate- 
matyka. Jak matematyk, z wyimaginowanego zało- 
żenia wychodzi i do wyimaginowanych najdalszych 
konsekwencji śmiało dojdzie. Żyd nie spostrzega, 
że te konsekwencje są tylko kategorjami logicznemi, 
sprzecznemi z życiem i śmiesznemi z życiowego 
punktu widzenia. Aryjczyk złotowłosy żyje życiem 
praktycznem: Rehar nie poświęci życia dla logiki; 
aryjczyk, gdy mu to nie dogadza, nagnie logikę do 
życia. Żyd tworzy w imię idei; aryjczyk stwarza 
ideę, by usprawiedliwić to, co mu w życiu dogadza. 
Przeto żyd tylko myśl rzuca, zaś aryjczyk jej for- 
my nadaje, organizuje ją życiowo, lecz organizuje 
po swojemu; pacząc myśl samą, by ją do potrzeb 
codziennego życia i żłobu dostosować. Żyd śni 
i marzy, — aryjczyk żyje życiem realnem. 
tórąkolwiek z wielkich idei ludzkości weź- 


miemy, wszędzie ujrzymy to samo. ta! komka 


jako ideał, jako myśl, stworzył naród żydowski. 
ierwszymi apostołami, co gorejące Chrystusowe 
serce nieśli ludzkości, co myśl o wyrzeczeniu się 
dóbr doczesnych, o poświęceniu się dla swych bliź- 
nich, co miłość dla bliźnich wśród pogańskiego świa- 
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ta niecili, — byli żydzi. Myśl o organizącji świata 
chrześcijańskiego stworzył i w świat rzucił żyd, św. 
Paweł. -Ale wykonawcami tych myśli szczytnych 
byli już nie-żydzi. Ale organizatorami faktycznymi 
świata chrześcijańskiego byli już grecy i rzymianie; 
masę chrześcijańską dały plemiona romańskie i ger- 
mańskie, a następnie słowiańskie. | miast miłości 
Chrystusowej świat otrzymał Torquemadę, miast 
poświęcenia się i prawdy bezwzględnej — jezuitów, 
miast wyrozumiałości dla błędów ludzkich — Kalwi- 
na, a zamiast „królestwa nie z tego świata* — Po- 
biedonoscewa. Myśl wielka, potężna idea, przez 
apostołów chrześcijańskich rzucona, tak się zmieni- 
ła, że jak zaznaczył Dostojewski w „Braciach Ka- 
ramazowych* (Wielki inkwizytor), — gdyby się 
Chrystus teraz na Świat zjawił, duchowieństwo 
chrześcijańskie znowu wyniosłoby taki sam wyrok, 
jak ongiś żydowskie. 
(d. e. n.) 
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RACJONALNE ODŻYWIANIE 


w dzisiejszych czasach jest najtrudniejsze i najkosz- 
towniejsze. Jedynie ogólnie dostępnym i dla wszyst- 
kich wskazanym środkiem jest uznana przez wszystkie 
> je powagi === 
OWSIANA KASZA ZDROWIA PIERWSZEJ W KRAJ 
FABRYKI PRODUKTÓW ODŻYWCZYCH 


ADAMA BRANICKIEGO w Sosnowcu, 


DZIECIOM zwiększa wzrost wagi, 
wzmacnia kości imięśnie, | 
zapewnia prawidłowy rozwój 

CHOR Y M ułatwia rekonwalescencję, | 
poprawia apetyt i trawienie, 
powraca siły i dobry wygląd. 

DOROSŁYCH utrzymuje w sile wieku, 

-~ uodpornia na choroby, 
zapewnia zdrowie. 

WSZYSTKIM zaoszczędza wydatków na leki 

A smakuje znakomicie, | 
zaleca się jaknajsilniej. j 


Owsiana Kasza Zdrowia ADAMA BRANICKIEGO 


jest do nabycia wszędzie 
w składach kolonjalnych i aptecznych 


L4 


=- Kronika żydowska. 


Z ruchu Sjonistycznego 


Biuro sjonistyczne w Londynie, zreorganizowało 
i rozszerzyło swoją działalność. Na czele ressortu palestyń- 
skiego stang p. Juljusz Simon, który ma do dyspozycji cał 
szereg sekretarzy-fachowców. Finansami kieruje Borys Gold- 
berg. Dr. Jakobson prowadzi pracę organizacyjną. Jego za- 
stępcą jest Alejnikow. Na czele ressortu kulturalnego stoi dr. 
Szmarjahu Lewin, którego zastępcami są dr. Hugo Bergman 
i Sz. Ginsberg (syn Achad - Haama)» W Londynie oczekują 
przybycia Izaaka Najdicza. 


Odwołanie wyjazdu prof, Weizmaga do Pale- 
stymy. Jak donosi „Jewish Chronicle“, zaniechano w Pary- 


żu planu wysłania komisji do Syrji i Palestyny celem odgra-, 


niczenia sfer wpływów na tych obszarach. "Twierdzą, że sta- 
ło się to skutkiem tego, iż już ogólnie zgodzono się na zło- 
żenie mandatu waz w ręce Anglji. Nie wyjedzie rów- 
nież do Palestyny dr. Weizman, który miał tam współdziałać 
z komisją. } 


Delegacja sjonistyczna — oficjalną przedstawi- 
cielką Palestyny na konferencji pokojowej. Pisma 
szwajcarskie donoszą, że w konferencji przedstawicieli państw 
pca: Ar z turecką delegacją pokojową, która rozpocznie 
się w najbliższych dniach we Francji, będą brali udział przed- 
stawiciele państw, które już powstały, lub mają powstać na 


pdg o b. państwa tureckiego. Będą zastępcy nie tylko ` 
a 


te 
k edżasu, który już zorganizował swoje państwo, lecz 
także przedstawiciele Armenji, Syrji i Palestyny, tej ostatniej 


w osobie organiari sjońškiej. Przedstawicielami żydow- 


skimi będą najprawdopodobniej te samy osoby, które prze- 
dłożył dzie dziesięciu żądania narodu żydowskiego (50ko- 
łów i Weizman). + Możliwem jest, że w konferencji wezmą 


udział przedstawiciele żydów palestyńskich. 


Szłość Palestyny. Zawrzeć się mający między 
ństwami koalicji a Turcją traktat pokojowy zawiera roz- 

iał, poświęcony Palestynie. Ma ona przejść pod protektorat 
mra p „w celu umożliwienia utworzenia tamże siedziby na- 
redowej (home national) dla narodu żydowskiego. Kto w cza- 
sie „wal prozie traktatu przebywał w Palestynie, lub osiedli 
się «w przeciągu najbliższych 2 lat, może uzyskać pale- 
ARA przynależność państwową i przechodzi pod mamą W. 
Brytanii. Wprowadza się powszechne używanie języków: an- 
gielakiogo, hebrajskiego i arabskiego. Zarząd kraju spoczywa 
w rękach rządu angielskiego, który jednak zatrudni wielką 


ilość żydowskich i przez Zydowską Radę Narodową propono- 
wanych urzędników. 


Dziennik hobrajski w Palestynie. W Jerozolimie 
zaczęła wychodzić hebrajska gazeta codzienna pod nę 
„Haarec*. Redaktorem naczelnym jest dr. Turow. W skła 
komitetu redakcyjnego wchodzą: dr. Lurie, Markus, Cahan, 
Perlman i Boruchow. 


Odbudowa Palestyny. 


W Chajfie rozpoczęto prace przygotowawcze celem za- 
łożenia współdzielczych warsztatów budowy maszyn. 

Pracą kieruje grupa młodych inżynierów. , Kapitał za- 
kładowy pochodzi z pożyczki, udzielonej przez Ścisły Komi- 
tet Akcyjny. 


W Jerozolimie powstał związek żydowskich artystów 
celem rozwijania sztuki żydowskiej. Kierownikiem tego 
związku został wybrany Gur-Arjeh. i 


Pisma angielskie opisują nowy most, jaki wybudowali 
inżynierzy wojskowi nad Jordanem. Most nosi nazwę gen. 
Alemby i znajduje się z odległości 14 kilometrów od Morza 
rata Most jest zbudowany według najnowszych zasad 
techniki. 


W Berlinie utworzył się związek inżynierów i techni- 
ków dla odbudowy Palestyny. Przy związku tym czynne są 
specjalne wydziały dla przemysłu chemicznego i rolniczego, , 
komunikacji, budowy miast oraz wyrobu maszyn rolniczych. 


ESTY: $ 
Związek gmin żydowskich w Bułgarji podejmuje się 
osiedlać pewną część żydów bułgarskich w Palestynie. Każ- 
da biedna rodzina otrzyma działkę ziemi, 2 tysiące franków 
i koszta podróży. 
Żydzi chińscy w Schanghaju postanowili utworzyć kolo- 
nię w Palestynie, W tym ATA zebrali już 50 tys. f. szter. 


W Odesie utworzone towarzystwo akcyjne dla budowy 
kolei w Palestynie. A 


W Kopenhadze utworzyło się towarzystwo żydowskie 
dla budowy okrętów w Palestynie. 


W Sofji+ utworzył się bank palestyńsko-bułgarski. Ka- 
pitał zakładowy wynosi 5 miljonów frank. 


Z ruchu bojkotowego. 


Odezwa. W gimnazjum II w Przemyślu rozdawali ucz- 
niowie w tych dniach odezwę treści następującej: 
Koledzy i koleżanki! 
Zbliża się konieć roku szkolnego. Za dni kilkanaście 
sprzedawać będziecie stare, a kupować nowe książki szkolne. 
zywamy Was, jako przedstawiciele pol. mł. gimn. HI na 
Zasaniu, zbojkotujcie tego roku sklepy żydowskie i omińcie 
je! Nikomu nie wolno Bi czy to do księgarni czy skle- 
pu z przyborami szkolnemi, który jest własnością źyda. W i- 
imię solidardności koleżeńskiej, w imię Waszego honoru, w i- 
i mię dobra Ojczyzny — wstrzymujcie się od popierania księ- 
garni i sklepów żydowskich! Nie sądzimy, że znajdzie się 
między nami taki; lecz ktoby nie zastosował się do powyż- 
szego wezwania — nazwisko jego publicznie ogłosimy w mieś- 
cie i czasopismach ma 7 i 
omitet Polskie, 


j! Młodzieży 
gimn. III w Przemyślu. 
Odżydzanie. Kalmanowi Mojżeszowi Neumarkowi 


z Bochni, który przez 50 lat miał handel soli, odebrano teraz 
pozwolenie na ten handel. 


A Varia. 


i ı_ Interpelacja w parlamencie angielskim z po- 
wodu pogromów. Poseł lord Henry Wenedysh Benting 
wniósł do parlamentu angielskiego interpelację, w której za- 
pytuje wiceministra dla spraw zagranicznych, czy jest mu wia- 
omem, że w Porycku (na Wołyniu) i w Częstochowie miały 
miejsce pogromy żydowskie, podczas których zostali zabici 
żydzi, że ekscesy antyżydowskie miały miejsce także w Bę- 
dzinie, Chrzanowie i t. d. i że wojsko generała Hallera brało 
udział w tych ekscesach. W dalszym ciągu poseł zapytał, czy 
i rząd angielski poza przedłożeniami u rządu polskiego przed- 
k iiur © kroki celem położenia kresu temu przelewowi krwi. 
| i iceminister dla spraw zagranicznych p. Cecil Harms- 
worth odpowiedział: Przypuszczam, że ekscesy na terytorjach 
polskich istotnie miały miejsce i że wojsko polskie brało 
w nich udział. MAAA de raportów o tem rząd jeszcze nie 
otrzymał. Nadeszło tylko sprawozdanie, że Żołnierze gen. 
Hallera przyłączyli się w Częstochowie podczas napadów na 
żydów do tłumu. Ucierpiało 45 osób, między nimi 5 zostalo 
; zabitych. Jeden oficer z 10 żandarmami zostali obrażeni, gdy 
y chcieli utrzymać porządek. 
4 W końcu wiceminister dla spraw zagranicznych dodal: 
E Co się tyczy ostatniej interpelacji p. lorda, mogę oświadczyć, 
S$ że oprócz przedłożeń u rządu polskiego, rząd angielski może 
przedsięwziąć kroki jedynie w porozumienią ze sprzymierzo- 
nemi i zaprzyjaźnionemi rządami. 


; Wiec w Genewie przeciw pogromom. Dn.31 ma- 
ja odbył się w Genewie wiec protestacyjny przeciwko pogro- 
mom, przy udziale kilkunastu tysięcy osób. Przewodniczą- 
m wiecu był prof. Monte, były rektor uniwersytetu genew- 
skiego. is 
Po przemówieniach Pp: Abersona, przewodniczącego 
jednoczenia sjonistycznego, Malbrana, byłego posła, i pastora 
zranka Thomasa, powzięto ostrą uchwałę przeciwko pogro- 
mom. 


Konferencja gmin żydowskieh w. pojęcie w 
Rewlu odbyła się konferencja gmin żydowskich w Kstonji. 
Po referacie rabina Ch. Epsteina konferencja uchwaliła nało- 
żyć na wszystkich żydów estońskich obowiązek- popierania 
mag palestyńskich narodu żydowskiego. Konferencja za- 
jęła sę sprawami autonomji w sprawach żydowskich w Ksto- 
nji. 


końcu wybrano Radę narodową żydów estońskich. 


Nowa sesja kongresu żydów amerykąńskich. 
FRgzekutywa kongresu amerykańsko-żydowskiego ma zamiar 
w najbliższym czasie zwołać kongres na nową sesję, przede- 
wszystkiem wfcelu omówienia środków i dróg dla zwalczania 
pogromów żydowskich, uważanych przez żydów amerykań- 
skich za najwiąkszą katastrofę w historji żydowskiej. 


Protest delegacji żydowskich Rad Narod, dla 
Galicji Wschodniej. Delegacja żydowskich Rad Narodo- 
| wych dla Galicji Wschodniej zakłada protest: 


$ 
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1) przeciwko rozwiązaniu przez władze polskie ż - 
skich Rad Narodowych, ARON przez Ogół ludno: ją Ry: 
dowskiej na zasadach jaknajbardziej demokratycznych, jakoteż 
przeciwko ponownemu powołaniu do życia starych reprezen- 
tacji kahalnych, jednomyślnie przez \ogół żydowski odrzuco: 
nych. 


2) przeciwko prześladowaniu wybranych delega ` 
dowskich Rad . Narodowych, ARÓW in. "Dr. Rot wire, 
prezydenta żydowskiej+ Rady Narodowej w Samborze, niepra- 
wnie zaaresztowanego i postawionego przed sąd wojenny. 

3) przeciwko naruszeniu proklamowanej a uznanej przez 
obydwie strony neutralności żydowskiej, a to przez pociąg- 
nięcie żydów wschodnio-galicyjskich do polskiej służby "a, 
skowej. 

4) przeciwko bezprawnemu zwolnieniu urzędników ży. 
dowskich ze stanowisk, albowiem zgodnie z koniteZiĄ „dl 
przetrwali na swych stanowiskach, zachowując neutralność, 
i „jedyną ich winą jest przyznanie się do narodowości żydow- 
SKIEJ. t 

5) przeciwko wykluczaniu uczniów i stuđent - 
blicznych zakładów naukowych, OP RIE 


"af bagienka. 


Skarby językowe. 


(Urywek z referatu profesora językoznawstwa porównawcze. 
go przyszłej wszechnicy polskiej w Pińsku), 
U 


lm naród stoi wyżej pod względem kultural- 
nym, tem bogatszy jest jego materjał językowy, 
którym rozporządza. Im większą uwagę poświęca 
dany naród pewnemu przedmiotowi, pewnemu zja- 
wisku, tem więcej określeń posiada w swej mowie 
dla niego, charakteryzując odrębnemi słowami naj- 
drobniejsze odcienie, nuance'e, obok których człone 
innej grupy językowej przejdzie bez zwrócenia na 
nie uwagi. Arabowie są narodem koczowniczym 
i jeszcze w głębokiej starożytności zrośli się ze 
zwierzęciem, które ich przenosiło z miejsca na miej- 
sce; to też język arabski posiada do '400 określeń 
dla konia, — natomiast dla pługa, sochy, łemiesza 
i t. d. posiada tylko jedno określenie. Lady sło- 
wiańskie znowu, jako rolnicze, posiadają więcej 
określeń dla narzędzi rolniczych, a mniej dla konia. 

<.. W dniu 12 czerwca 1919 r. znany leader Bo- 
cjalistyczny w Sejmie, Daszyński, zupełnie słusznie 
zaznaczył, że w Polsce na szczęście, pogromów jesz- 
cze nie było *), a były tylko „dzięcinady* i „eksce- 
sy“. To wystąpienie daje mi asumpt do kilku cie- 
kawych spostrzeżeń z dziedziny porównawczego je- 
zykoznawstwa i do przeprowadzenia znamiennej pa- 
raleli pomiędzy małowyrobionym pierwotnym języ- 
kiem rosyjskim, a mową twórców „Pielgrzymek na- 
rodu polskiego“ i „Króła Ducha,“ 

„, Język rosyjski dla karygodnych wybuchów ży- 
wiołowego gniewu tłumu Ne „A przedwojennym 
paskarzom, szpiegom i bolszewikom żydowskim znał 
dwa o określenia: „pogrom* i „rozruchy* (biez- 
pois ki). Pierwszego z tych określeń używali ży- 
zi i cała inteligencja rosyjska, jak wiadomo za- 
przedana żydom. Drugiego używał rząd i oddani 
mu członkowie „Związki archanioła Michała“ (na- 


*) Zauważyć musimy, że zwolennik wręcz przeciwne- 


-go kierunku, R f Mazur, jest odmiennego zdania i pisze 


14 czerwca 19 w AM 22 „Rozwoja*, że w r. 1804, wybuchł 
w Warszawie pogrom. Ponieważ socjaliści mówią a 
prawdę, więc p ‘Mazurowi nie wiórzę naie 
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leżący przeważnie do połączonego z nami węzłami 
przyjaźni naturalnej wysoce kulturalnego narodu 
rumuńskiego, zwanego też mołdawskim). Właści- 
wie pogromów w Rosji wcale nie było, bo ani Ki- 
szyniów z 48 trupąmi, ani Białystok z 82 trupami 
nie mogą uchodzić za pogromy, gdyż cyfra wymor- 
dowanych nie sięga jeszcze w żadnym z nich tysią- 
ca. Były to istotnie tylko „rozruchy“, bo tylko ru- 
szano żydów, a że nieco za mocno — to, już jest 
rzecz drugorzędna. Dzięki wszakże perfidyjnej agi- 
tacji prowokatorów żydowskich za granicą, państwa 
Zachodu mniemały, że w Rosji odbywają się po- 
gromy, i gdy rząd komunikował o „rozruchach*, 
cała zagranica wnet krzyczała o pogromach i bar- 
barzyństwie rosjan. Przyznać musimy ze wstydem, 
że i my wówczas ulegliśmy rozkładowemu wpływo- 
wi żydostwa i też (oburzaliśmy się na „pogromy“ 
rosyjskie, ale winę naszą zmniejsza ta okoliczność, 
że to się działo jeszcze przed przystąpieniem do od- 
żydzania kraju. 

W języku polskim posiadamy o wiele bogatszy 
dobór określeń dla tego samego pojęcia. Przede- 
wszystkiem posiadamy słowo „dziecinada*, które 
możemy stosować wówczas, gdy ktokolwiek, — naj- 
częściej żołnierz,—utnie lub wyrwie brodę żydowi 
(niezgrabne wyrwanie, połączone z naruszeniem na- 
czyń krwionośnych lub części naskórka, samego 
charakteru „dziecinady* nie zmienia). Następnie 
posiadamy określenia, „swawola*, a raczej „swawola 
żołnierska”, jeżeli obcinanie bród przez. „uzbrojo- 
nych* połączone zostanie z niezbyt poważnem 
pobiciem żydów i zabraniem im pewnych przed- 
miotów, nie świadczącem wszakże o chęci zy- 
sku, a słażącem gwoli zaspokojenia potrzeb fizycz- 
nych na miejscu (np. hen yerik spożywczych, dro- 
biazgów galanteryjnych i t. p.) Dalej idzie staro- 
polskie określenie „tumult“, używane wtedy, gdy 
w biciu żydów przyjmuje: udział i tłum nieuzbrojo- 
ny; przy tumulcie WE śmiertelnych zazwy- 
czaj nie bywa; rabunek zasadniczo nie wywołany 
jest chęcią zysku, tylko niszczenia, jakkolwiek je- 
dnostki występne, korzystając z zamieszania, mogą 
gdzieniegdzie coś na własną rękę zrabować w celu 
zysku. Šilniejszą formą tumultu będą już „zajścia“, 
dające w rezultacie I — 2 trupy, a jeszcze bardziej 
poważną formą „zamieszki“ i „wykroczenia“, polą- 
czone już zazwyczaj z rabunkiam. O ile „zamiesz- 
ki* obyły się przypadkowo bez trupów, możemy je 
określić słabszem cokolwiek pojęciem „nie oródii*, 
lub „wypadki“; są to prawie synonimy, gdyż różni- 
ca pomiędzy niemi jest tak nikłą, że zrozumieć ją 
potrafi tylko specjalista w tym zawodzie; zastana- 
wianie się przeto nad tem dla laików, na jakich 
obliczony jest mój dzisiejszy referat, interesu ża- 
dnego nie przedstawia. 

Rabunek, połączony z wykroczeniami przeciw- 
ko żydom, w których padło więcej, niż 2 trupy, ale 
mniej. niż 10, otrzymał u nas już urzędową i trafną 
nomenklaturę „rozruchy“ i „zaburzenia*; wreszcie, 
gdy ilość trupów przekroczy 10, aż do tysiąca, za- 
sługują na nazwę „ekscesów*, a dopiero powyżej ty- 
siąca zączynają się „pogromy“. Ze pogromów u nas 
nie było, o tem wie każde dziecko, i tylko między- 
narodowe żydostwo może wmawiać nieznającym na- 
szych stosunków amerykanom, francuzom 1 angli- 
kom coś przeciwnego, z tego też względu myli się 
i p. Mazur z „Rozwoju*, twierdząc, iż w 1804 ro- 
ku miał miejsce w Warszawie pogrom, bowiem we- 
dług posiadanych przez nas dość ścisłych informa- 


REDAKTOR Z. Weicman. 
t Warszawa. Druk J. Per 


cji, w 1804 roku w Warszawie brakowało do tysią- 
ca trupów o wiele więcej, niż w 1918 roku we 
Lwowie. Ale mimo całej naszej czci dla p. Da- 
szyńskiego, musimy zwrócić uwagę, że i on się my- 
li, określiwszy wypadki, jakie miały miejsce w Czę- 
stochowie, Krakowie i Zawierciu, mianem „ekscesów“; 
były to tylko albo „zajścia“ i „zamieszki“, jak 
w Krakowie (1 trup) i w Zawiercia (2 trupy), al- 
bo, — co najwyżej, — „rozruchy“, jak w Częstocho- 
wie (5 czy 6 wapa, ale bynajmniej nie „ekscesy“. 
Nie można wszakże czynić z tego zarzutu p. Da- 
szyńskiemu, nie jest on bowiem filologiem, a tylko 
politykiem, znanym bojownikiem prawdy. 
Z powyższego wynika... 

(dalsza część rękopisu, znalezionego przezemnie 
w pewnej ubikacji wagonu kolejowego, była oder- 
wana). 

Z ocalonej części pay i przepisał 

. en-Lewi. 


Ostatni pocisk. 
(Sonet) 


Ostatni się zarył w piach pocisk armatni, 
Ostatniej już bitwy przebrzmiało hen echo; 
Zwał trupów skłębionych kurhan przykrył bratni, 
I cisza zaległa... Świat zawrzał uciechą: 
Ach, tyle lat czekał na wystrzał ostatni... 
I radość i spokój zakwitły pod strzechą. 


. . 


Resztkami, ran krwawiąc, ochoczo do pracy 
Radośnie już spieszą, do pługa, do brony, 
Rzuciwszy precz oręż, wczorajsi junacy 

I roszą swym potem ten ugór spragniony. 


A tylko my jedni, my szczęścia żebracy, 
Drżąc nadal, wzrok w przyszłość wciąż mamy 
[utkwiony, 
Niepewni, czy z której nie padnie znów strony 
Grom nowy.. My, żydzi, my, zawsze jednacy... 
Apolinary Hartglas. 


Wyszedł z druku pierwszy zeszyt e 
ssa MIESIĘCZNIKA ŻYDOWSKIEGO w jęz, polskim 


po „NEL=AWIW" 
(Łódź—Kraków—Warszawa) 


poświęcony sprawom umysłowym i sprawom młodzieży 
żydowskiej. 
prof. Z. Bromberg-Bytkowski. 

W czerwcowym zesz. ukazały się prace: prof. Bromberga-Byt- 
kowskiego. D. Ben-Guriona, F. Lachowera, d-ra J. Kahana; 
inż. A. Russaka, A. Szejnmana, d-ra Symchoniego i in. 
Przesyłki i przekazy. pocztowe 


„Tel-Awiw.* Łódź, skrzynka pocztowa 119. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Warszawę: 


M. |. FREID, Warszawa, Rymarska 16. 


Przedpłata wynosi rocznie—Mk. 24,—, półrocznie— 
Mk. 12.—, kwartalnie Mk. 6.—, Zeszyt 
pojedyńczy—Mk.2.50. 


Pismo redaguje 
u 


WYDAWCA Centr. Komit. Organizacji Sjonistycznej w Polsce. 
skt dayyniej A. Ginsa. Zielna 47, 
e 


